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J a k  dopomó© P o l s c e ?  Co r o b i e ,  by  p r z y c z y n i ć  s i ę  do j e j  p e ł n e g o  zwy­
c i ę s t w a ?  ' l a n i e  o t o  p y t a n i a  z a d a j e  s o b i e  P o l o n i a  Z a g r a n i c z n a  w s z y s t k i c h  
k r a j ó w  od l a t  p r z e s z ł o  t r z e c h .  Wśród m i l i o n ó w  P o la k ó w  i  o só b  p o l s k i e g o  
p o c h o d z e n i a ,  ż y j ą c y c h  p o z a  g r a n i c a m i  p a ń s t w a  p o l s k i e g o ,  zaw sze  i s t n i a ł a  
i  i s t n i e j e  św iadom ość  sw e j  w i e l k i e j  s i ł y ,  a co za tym  i d z i e  i  w i e l k i c h  
m oż l iw o  s c io W s z e c h s t r o n n e  w ię c  i c h  w y k o r z y s t a n i e  d l a  sp raw y  p o l s k i e j  n i e  
j e s t  o b o j ę t n e  sam e j  P o l o n i i ,  a tym b a r d z i e j  n i e  może b y ć  o b o j ę t n e  P o l s c e ,  
w w y s i ł k u  t o r u j ą c e j  s o b i e  d r o g ę  do z w y c i ę s t w a .

T r z y  l a t a  w o jn y  w i d z i a ł y  p a t r i o t y c z n y  w y s i ł e k  P ł o n i ł  w s z e r e g u  f o rm a c h j

Dą s r u z o y  OLS p o i s i c i e j  s p r a w y  J O b b  a i Ł U j e  r c u u i ^ u w o .
i  v i l o c z n e , b ł o g o s ł a w i o n e  r e z u l t a t y ,  z a s k a r b i a j ą  w d z i ę c z n o ś ć  c i e r p i ą c y c h  
P o lak ó w  w k r a j u ,  d l a  P o laków  z z a g r a n i c y ,  k t ó r y m  l o s  o s z c z ę d z i ł  p r z e k l e ń ­
s tw a  i  n i O t ę p s t w  w o jn y  b e z p o ś r e d n i e j .  .

Z b l i ż a m y  s i ę  j e d n a k  do o k r e s u ,  k i e d y  n i e  t y l k o  n a  p o l u ^ w a l k i ,  a l e  i  
p r z y  s t o l e  k o n f e r e n c j i  p o k o j o w e j  decydow ać  s i ę  b ę d ą  l o s y  ś w i a t a .  I  d l a t e ­
go a k t u a l n ą  o d p o w i e d z i ą  no z a s a d n i c z e  p y t a n i e ?  j a k  p r z y c z y n i e  s i ę  do p e ł ­
nego z w y c ię s tw a  P o l s k i  je s t  -  WYGRAĆ DLA NIEJ POivOJ,

P o i e c i e  w y g ran eg o  p o k o j u  p o s i a d a  dwa o b l i c z a .  J e d n o  t o  o c z y s z c z e n i e  
k r a j u  2  w ro —g a  i  z a p e w n i e n i e  p a ń s t w u  p o l s k i e m u ^  o d p o w i e d n i c n ^ g r a n i c  na 
w s c h o d z i e  i  z a c h o d z i e .  P rob lem em  tym z a jm o w i l i s m y  s i ę  j u z  w i e l o k r o t n i e .  
D z i s i a j  zwróćmy uwagę na d r u g i e  o b l i c z e  z w y c i ę s k i e g o  p o k o j u .  J e s t  nim 
t a k i e  z o r g a n i z o w a n i e  m ię d z y n a ro d o w e g o  ż y c i e  po w o j n i e ,  aby  g w a r a n t o w a ł o  
w o l n o ś ć  i  s p r a w i e d l i w o ś ć  d l a  w s z y s t k i c h  n a ro d o w ,  ora z t r w a ł e  b e z p i e c z e ń ­
s tw o p r z e d  a g r e s j ą  i  p r z e m o c ą .  Można p o w i e d z i e ć ,  ze  b e z p i e c z n e  g r a n i c e  
P o l s k i  s ą  k o n ie c z n y m  w s t ę p e m , p r z e z  k t ó r y  p r z e j ś ć  musimy j a k  p r z e z  p r z e d ­
s i o n e k ,  b y  d o s t a ć  s i ę  do gmachu nowego ś w i a t a .

U b i e g ł e  t r z y  l a t a  w o jn y y p o ż w ię c o n e  b y ł y  p r z e d e w s z y s t k i m ^ p r z y g o t o w a n i u  
r o z p r a w  z w ro g ie m .  D z i ś ®  j e d n a k  w k o ła  o* p o l i t y k ó w  k r a j o w  s p r z y m i e r z o ­
n y c h  r o z p o c z ę ł a  s i ę  w s z e c h s t r o n n a  d y s k u s j a  n a d  z a s a d a m i  o r g a n i z a c j i  powo- 
j e n n e g o  ś w i a t a .  B i o r ą  w n i e j  czynny  u d z i a ł  r ó w n i e ż  i  pr z e d s t a w i c i e l e  P o l ­
s k i .  O c z y w i ś c i e ,  j a k  w k a ż d e j  s p r a w i e ,  i s t n i e j e  c a ł y  s z e r e g _k i e r u n k ó w  my- I 
s ło w y c h  i  d o k t i y n  p o l i t y c z n y c h ,  k t ó r e ,  z d a n ie m  wyznawców p o w inny  n a j l e p i e j  
g w a r a n to w a ć  s z c z ę ś c i e  i  d o b r o b y t  n a d c h o d z ą c y c h  p o k o l e ń .  W s z y s c y  j  ednak 
z g o d n i  s ą  w jed n y m  p u n k c i e :  że  w E u r o p i e  po o b e c n e j  w o j n i e _n i e  b ę d z i e  j  
m i e j s c a  na d o t y c h c z a s o w e  r o z b i c i e  p a ń s t w  i  n a ro d o w ,  ze  m i e j s c e  j e g o  z a ­
j ą ć  musi"  z w a r t a  o r g a n i z a c j a  k i l k u  b lo k ó w  p o l i t y c z n o - g o s p o d a r c z y c n .  J e d ­
nym z n i c h  b ę d z i e  E u r o p a  ś ro d k o w o —w s c h o d n i a .  * . t(r .. , •

S t a n o w i  ona s t r e f ę  s z c z e g ó l n y c h  z a i n t e r e s o w a ń  m i s k i .  W s k ł a d  j  e j  _ 
w chodzą  k r a j e  m ię d z y  Niemcami i  R o s j ą ,  od B a ł t y k u  p o  m o rz e  C z e r n e , ^ A d n a - l  
t y c k i e  e w pewnym s e n s i e  E g e j s k i e .  Na p ó ł n o c y  t e g o  o b s z a r u  l e z ą  p a ń s tw a  | 
b a ł t y c k i e , E s t o n i a ,  Ło tw a  i  L i t w a ,  d o l e j  P o l s k a  n a j w i ę t e  zy  c z ł o n > t e g o  
b l o k u ,  C z e c h o s ł o w a c j a ,  Węgry,  Rumunio,  J u g o s ł a w i o ,  A l b a n i a ,  B u ł g a r i a ,  
o r a z  G r e c j a ,  k t ó r e  j e d n a k  j a k o  p a ń s tw o  ś r ó d z i e m n o m o r s k i e  s t a n o w i  p r o b -

leV'Vodstawovnnn p o s t u l a t e m  p r z y s z ł e g o  p o k o j u  d l a  P o l s k i  j e s t  z j e d n o c z e n i e  
E uropy  Ś r o d k o w o - w s c h o d n i e j .  J e ś l i  t a  k o n c e p c j a  p o l i t y c z n e  z o s t a n i e  z r e a -  
l i z o w e n a  p r z e k r e ś l o n e  b ę d ą  n a  p r z y s z ł o ć ć  j a k i e k o l w i e k  m o ż l i w o ś c i  p o w t o r z e  
n i a  p r z e z  Niemcy p r ó b  i m p e r i a l i s t y c z n e g o ,  p o l i t y c z n e g o  i  g o s p o d a r c z e g o _ I 
p o d b o j u  E u r o p y . Z d r u g i e j  s t r o n y  s t w o r z e n i e  s i l n e g o  s r o d k o w o - e u r o p e j s k i e -  
f o  b l o k u  n a ro d ó w  w y k lu c z y  t a k ż e  i n n e  p r ó l y  p o d d a n i a  t e j  c z ę ć c i  k o n t y n e n -  | 
tS. p o d  c z y j e k o l w i e k  z w i e r z c h n i c t w o ,  p o d  j a k i k o l w i e k  ' ' l e a d e r s h i p ” .
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POLSKA PRASA PODZIEMNA O FEDERACJACH
Zasadnicza ceohę dyskusji o federacjach w polskiej prasie tajnej 

jest realizm,Konoepcjani o federacji całego świata,czy też ohooiażby tylko 
Europy,polsoy publicyści w kraju nie zajmują się woale.Pod uwagę brany 
jest - konkretnie i praktycznie - blok-państw środkowo-wschodniej Euro­
py, dostatecznie zwarty i silny,któryby dla mocarstw zachodnich stanowił 
przeciwwagę dla Niemiec.

»Q formę i treść Przyszłej Polski" ujmuje sprawę już we--wrześniu w 
słowach prostych:

"My Polacy należymy do narodów średnich liczebnie.Los umieścił nas 
między dwoma wielkimi,zaborczymi potęgami - między Rosję a Niemcami.Obok 
nas w tych samych warunkach,co i my żyj:e cały szereg narodów średnich i 
małych liczebnie.W pojedynkę żaden z tych dławionych naródów nie może 
utrzymać swej wolności,swej niepodległości państwowej.A razem te narody 
stanowię ogronnę siłę.Sę to narody młode,żywotne,rozsiane na iziemi uro­
dzajne j,bogate j w złoża kopalniane „My pamiętamy i wiemy, żo wtedy kiedyśmy 
razem ramię przedramieniu przemierzali drogi historji,to Słowiańszczyzna 
była potężna,gdyśmy się kłócili,popadaliśmy wszyscy w jarzmo niewoli . 
Narody te mogę stworzyć wspólne państwo zwięzkowe"

Jako zasadniczy trzon bloku ,w polskiej prasie tajnej wskazywano sę 
Polska,Czochy,Sławacja i Litwa.Dyskutowane jest wcięgnięcie w współpracę 
państw Bałtyckich,Łotwy,Estonji,Finlandji:nawrócenio z ■ . obranej
drogi państw współpracujących obocnie z Niemcami:Węgi©r i Rumunii i uzgod­
nienie polityki międzynarodowej z państwami południowych Bałkanów.

Postulatom wysuwanym z całę bezwzględnośćię jest uniezależnienie 
bloku państw Europy środkowej od wpływów zarówno Niemiec jak i Rosji*

"Nienaruszalnym zawsze wskaźnikiem - pisze PŁOMIEŃ w styczniu 1942 
jost niezależna postawa wobec obu sąsiadów^wschodniego i zachodniego.
Z żadnym z nich nio możemy mieć- wspólnej drogi przeciw drugiemm.Obaj 
oni to szalo u wagi stosunków na wschodzie Europy, a my /Polska/ czynni­
kiem trzccin - regulatorom tej wagid

Dążąc do współpracy międzynarodowej,Polacy w kraju chcę tę współpra­
cę opierać na realnych elementach siły i’uważają,żo przymierza i umowy 
międzynarodowo mogę siły jedynie skoordynować} nio mogę ich zastępie.Ze 
swoj strony Polacy istotna podstawę swego programu współpracy z sąsiednie- 
mi narodami widzę w tym aby Polska ustrójowo,pod względem struktury spo­
łecznej i rozwoju gospodarczego mogła stanąć na wysokości zadania i być 
potężnym partnerom.Praca programowa nad umocnieniem kraju na zewnętrz 
jost wytężona.Kluczowo zagadnienie stanowię tu torytorjalne warunki po­
wodzenia planu.

"Dysponowanie odpowiednią przestrzenią geograficzną ma dla nas zna­
czenie zupełnio wyjątkowo" - pisze NOWA PCL3LA z dn.7.1.42 - "wszelkio 
połowiczne rozstrzygnięcia odbijają się nietylko .na nas.Umożliwiają Niem­
com otrząśnięcio się z bezpośrodnich skutków klęski,odbudowanie potęgi 
militarne j,rozbudzenie żądzy odwetu i postawię nas ponownie w obliczu wojny" 

Rozumując konkretnie,Polacy w kraju rozumieją,żo federacje nie mogę 
powsta«ć samorzutnie bez jakiegoś silnego ośrodka skupiająoogo.Wyrażanó 
jost przokonamie,żc Polska,jeżeliibędzio państwem silnio zorganizowanom 
na wownętrz i rozporządza jącon odpowiednią przestrzenią geograf iozna zo 
względu na swojo położenie środkowo,bezpośrednio między Niemcami a R&sją, 
noże odegrać rolę tego czynnika skupiającego.

Tą^swą rolę czynnika skupiającego Polacy w kraju oceniają z całą 
wstrzemięźliwością.Rozumieją,żo zasadę związków będę dobrowolnie zgłaszano 
chęci współpracy państw.

Również w tym nałoży upatrywać realizm polskich publicystów w kraju 
żo w wyznaczaniu płaszczyzny współpracy nie posuwają się zbyt daleko.Nio 
przewidują potrzeby rezygnowania poszczególnych państw suwerenności i uwa­
żają, żo sprawy wewnętrzne krajów powinny pozostać w ich zakresie.

"Tylko dawna, kultywowana zasada międzynarodowej solidarności,szanu­
jąca narodową odrębność każdego,lecz widzącą również wspólne celo i zada­
nia maż o być dźwignię nowego kształtu Europy" - pisze WOLNOŚĆ RÓWNOŚĆ I 
NIEPODLEGŁOŚĆ z dnia 28,11.41.

Jako zakres owych wspólnych celów i zadań, w polskiej tajno j prasio 
wysuwano sę:sprawy obrony,wspólna polityka zagraniczna i współpraca gos­
podarcza.Oto jak 0 FORMHTI TRESC PRZYSZŁEJ POLSKI colo to formułuje:

"W organizowaniu sił obronnych,w kształtowaniu miejsca państwa zwią­
zkowego w zospolo państw,v/ kształtowaniu stosunków z innymi państwami,

/dalszy oiąg na 17'str./
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. . ."C-DY GENNRak STAJS NA BACZNQSC PRZED SZEREGOWY!!"

Starszy ułan Jan Nadzieja, otrzymał dwudniowy-urlop wypoczynkowy*
¥ piękny, jesienny dzień szkocki, opuścił kosz ary, uda-jąc sig za niasto, 
daleko za lasy,gdzie bezbrzeżne łany zbóż szumiały,gdzie trawa rozłożysty:>Jh 
łąk odcinała się Wiolkin,równym pasem od. horyzontu,gdzie ścieżki wiły się 
po przez zaorano pola do nielicznych domów igdzio - zapominająo na chwi­
lę o nundurzo,wojnio i • tułaczce, było- się • zupełnie jak u siebie na swoim 
Podolu.

Jan Nadzieja,przód chwilą żołnierz,obednio rolnik kochający swoją 
ziemię ponad-wszystko,ułożył sig na łąco pokrytej wysoką trawą,pr^yloga- 
jącoj tuż do złotych łanów zboża.Położył sig na wznak,oczy. przysłonił 
czapką,podciągnął nogi i - patrzał na swoją wioś.Czas nijałoJołnierz za­
sypiało  właśnie Itrowa skądcis ryknęła,a Jan Nadzieja,widząc Oczywisty
znak rozpoznania w nin swojego/prawego właściciela,poklepał Magdę po sze­
rokim grzbiecie,pogłaskał jej nozdrza,patrząc na nią tkliwio, mówiąc do 
siebie z zadowoionion: "ocieli sio stara wraz,ocieli, ino patrzoć".. • I 
splunął znów w garści,ujął moć-no. za rączki pługa i"siuuuu!f - gwizdnął .na 
siwkisOdwalał sjfolby do zachodu słońca.Minął gorąc -nówił do siebie'- 
"ksiondza proboszcza'nie widać5’... jakoż i po chwili ukazał się ksio.dz- 
staruszek,wychylił się z za drzewa z figurą. Panionki u rozstaju dróg, 
prz o żegnał sig drżącą -ręką i Zgarbiony, siwiuteńki, począł _ swoim zwyczajem 
chodzić niędzy zagonami, dopytuj ąc o ludzi, o dobytek, o z i oni g,.patrząc, ̂ 
doradzając i dziękując, on - ksiądz,jakby dla niego orali,sadzili i zbio- 
rali plony...

Ukazującą sig postać o bialutkich jak nloko włosach księdza staruszka,
0 dobrych,niebieskich oczach,przygarbionych plecach i stale uśmiechnię­
tego, była znakien dla pracującego ludu,żo to już szósta,żo to już czas na 
wieczerzę... Jakoż i ludzie schodzili z pól,kobiety opuszczały zakasano 
spódnico,chłopi zapalali fajki,a ksiądz staruszek nie nogąc sig opędzić 
dziocion i psom,stawał bezradnie w polu,otoczony gromadką,która piszczała
1 szczekała,całowała i lizała księdza.... Starszeństwo z durną patrzało 
na swojego staruszka,nio odpędzając zrazu ni dzieci,ni piesków,napawając 
się widokiom tego miłego obrazka miłości,zaufania i duchowego oj cows. twa.^ 
Wreszcie ruszyli sio ludzie z pól,schodzili się na drodze wiodącej do wsi, 
ksiądz staruszek w pośrodku z dziećmi dokoła,za nimi starsi,a chłopcy co_ 
roślejsi,wyręczali ojców i prowadzili konie za uzdy,za którymi biegli^mal­
cy, usiłując wdrapać się na grzbiety ich siwków i kasztanków.-.. Wieś stała 
pode nimi,cicha 1 wesoła,z kominów każdej chaty uchodził dya,wnot i psy^ 
na drogę skoczyły,już i kobiety ukazały się - na progach chat wpodlo drzwi
i już zapach rp towanoj wieczerzy unosił się w powietrzu,który jak zwykle, 
dzień za dniom,był początkiem do usilnych targów o zaszczyt goszczenia 
księdza staruszka.Dzioci podnosiły pisk toki,żo starsi tylko zatykali uszyj 
wdrapywały się staruszkowi niemal na szyję,, a pieski widząc tę powszechną 
radość,rozpoczynały swój koncert0¥icś wyglądała jak miejsca stu najmniej 
wesela o t

Jan Nadzieja,cyn i spadkobierca słusznego g) spodarstwa,wprowadził 
z szacunkiem księdza do chaty,pokłonił się ojcu-starcowi siedzącemu_na 
progu,podobnemu do starca zo “Staroj ' Baśni51,matczyną rękę-ucałował i za­
siadł za stołom.Marysia,siostro.,krzątała się żywo,pomagająo matce,a męż­
czyźni zabawiali się rozmowa,nierzadko zerkając do kuchni i okropnie uwa­
żając na księdzowe słowo..."a no,gospodarzu,- mówił ksiądz^do starego 
Nadziei - trza wan syna pożenić,wyszukać dobrej gospodarskiej córki,sam 
gospodarować unio"... a ojciec patrzał dymnym okiom na syna,a matka tylko 
stawała,przysłuchiwała się,tylko ręką nos ucierała,i tylko oczy jej za­
chodziły mgłą'..."tak, proszę księdza dobrodzieja,trzaby,chłopakowi trza^ 
się żenić, a okrutny z niego rolnik,Pan Bóg błogosławił,to.juzrozeńrzyó 
się trza bodzie za jaką gospodarską córką"... "ii ta,ociec,to jesżczo 
poczekam zo dwa roki,Łdaryś podrośnie pondzie zanons,bo -.tó dziowczyhie 
pirwoj się należy,a.bo to mnie źle u ojca" - -

Słońce silnio grzało i Jan Nadzieja, po przez son,po prz oz j.iarźonic, 
poprawił czapko,która z oczu zsunęła się,po chwili przewrócił się na bok, 
uchwycił dźwięk podobny bzykaniu daleko lecącej pszczoły i dalej leżał, 
oddany opadającym go wspomnieniom.Ale wspomnienia urywały się i bzykanie 
stawało się wyraźniejszo.Jak przebudzony zo snu,Jah Nadzieja przewracał 
się z boku no. bok,nlo jeszcze niezupełnie przytomny, jeszcze nio zdający 
sobie sprawy z miejsca pobyłu „Wreszcie,otworzył oczy i ujrzał w linii
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prawic pionowej nad sobą samolot, - "oh, żo toż człowiok nawot w  taki^ 
dziń spokoju nio n a ” - burknął.Zasnuć lub toż dalej narzyó no. jawie^nio 
mógł.Bzykanie - warkot silnika ustało.Nadzioja podrapał się na łokciu, 
sięgnął po. papierosa z grymasom na twarzy,zapalił,znów się ̂ położył i 
patrzał przód siobio i znów ukazał się sanolot,lociał wyżoj,silnio przo- 
cliylony na Iowo skrzydło,zostawiając na jasnym, bez chmurnym niobio szaro 
plany dymiuNadzioja tkwiący joszczo rosztkani snu w  swoim Podolu, dyn 
uważał jako ton ze swojego papierosa,patrzał przoz wpół-przymknięte _ po ­
wieki, byłby chyba znów'zasnął,gdyby nio ów sanolot,który nagło obniżojąc 
swój lot.jZarycżał silniki on. Nadzio ja porwał sięlwodził _ oczami za sanolo- 
ton,który zataczał najdziwniejszo'koła,znacząc swoją^nierówną drogę nio- 
przorwaiiyn.' już pasmem. czarnogo
idąc pod jego kadłubem,by 
swobodnie w  wiolki czarny,

teraz dynu.Ukazywał s i ę . 011 z pod samolotu, 
ekonom, na' weftnym i^owiotrzu, rozwinąć sięjegoZf

a miejscami 'szo.ry p i ó r o p u s z .. .Sanolot joszczo
ro.z usiłował poderwać s:
ukazał się ponad samolotom w  jogo środkowoy. j.,.
buchnęły teraz z silnika objęły maszynę w  jednym ułanlrn sekundy - 
przedmiot - ręka powoli i opcriiio obsuwał się,zapadając się

ię w' g ó r ę ,w idoczny był p r z e d m i o t , chyba dłoń,który 
ton w  jogo środkowej.części,ale płonienie,któro

QW
wreszcie i

ukrywając wo wnętrzu płonącej maszyny,którą obracając się dokoła swej 
osi,spadała gwałtownie w  łagodnoj spirali... . .

łan Nadziejo, poderwał się i poleciał przód siobio,po przez wysokie 
zbożę.Przeklinał je teraz,san byłby je chętnie spalił,z trudnością prze­
dostał się-po phzoz wysokie łodygi,widząc z pomiędzy ich kłosów dyn spa­
dającej naszyny.Doleciał prawie jednocześnie z _runięciomąiaszyny na zie­
mię.W gęstym dynie,żrącym oczy,przerywanym chwilami płomieniami ogarną.ę- _ 
tyęh,przedmiotów łatwo palnych,Nadzioja silnym uderzonion z w i n i ę t e j _pięsGi 
wgniótł szybęjpo przez zamglono o, zy widział jodon pasek pilota odpięty, 
a drugi przytrzymujący go do fotela,szamotał się z nim i nie mogąc go 
uwolnić,wywijał ręką. pilota jak wściekły,wroszcio wsadził n u  ją/pod pasek, 
wyciągnął" z drugie j . strony i tak go uwolniwszy z /więz.iów,ujął pilota pod 
raniona,wyciągając go z maszyny.Taszczył go po.ziemi daleko od^samolotu, 
upadając wroszcio na swój ciężar,wpół uduszony gryzącym^dynom i gazami, 
wpół ogłuszony.wybuchami nabojów nabitej broni w  maszynie...

"Gdzieś w  Szkocj i” , odbyła się uroczystość dokora.cji starszego ułana, 
Jana Nadziei,medalem brytyjskim B.E.M./British E m p ire Medal/ za uratowa­
nie lotnika brytyjskiego z płonącego.’ samolotu.Dekoracja- odbyła, się w  ̂ cza­
sie 'ćwiczeń,a dokonał jej genorał b r y t y j ski Sir George Cory,szef misji 
łącznikówoj do armii Sprzymierzonych.Po dokonaniu dekoracji,do udekorowa­
nego żołnierza przystąpił gen.Boruta-Śpiochowicz,dowódca. I-go Korpusu 
i powiedział:. ”Są więc w  życiu .żołnierza chwilo,kiedy generał  ̂ staj o 
na baczność przód szeregowym - przed starszym uł a n o m  Janom Nadzieją.
Czynię to z radością.Oby takie chwilo powtarzały się jaknajczęściej” . 
Przed, odznaczonym żołnierzem odbyła się defilada.

JAN GITLIN.

N I EMIECKA Y/ALKA Z , KSIĄŻKĄ POLSKA

l.V/iolkio bibljotoki.
W  swoo o j~ obłędne j walce z kulturą polską,walco,prowadzonej wodlo

,7 n. . n . _ _ n______n___________-ł ~ U A 4- T ✓jednego tylko kryterium:niszczyć wszystko do rdzenia,barbarzyńcy hitle— 
:owali się gorliwie książką i w s z y s t k i o m  innom polskiom

niż instytucja kart aprowizacyjnych. założony

rowscy zaopiekowali 
słowom druków an em.-

. Znaczenie wcześniej ___  w  . u - .
został w  Warszawie "urząd oświecenia i propagandy",który najpierw w  war­
szawie a niebawem i na toronio całego ’'Generalnego ̂ Gubernatorstwa" ■ roz­
począł sw o j ą' b rut a l n ą , n i sz c z y c i ol ską dz i ał alno ś ć . N  i orno y-1 'Kul t ur t r ag o r z y ” 
zakasali rękawy po brody, wzięli się do roboty od najgłębszych podstaw. 
Przysłano do,r,PQls.kłr; Aą3ąą zgraję doświadczonych "fachmanów",którzy prze­
szli już odp^WSóctiii-bmt^iiUstrii i Czechosłowacji,a niezależnie od tych , 
zaangażowano. kanalio zasiadło od lat w  Polsco 110. z ołdzio w ywiadu niemioc- 
kiogo/jeden z nich,były attache ambasady niemieckiej w  warszawie,Baum 
zmarł niedawno,ale pozostali joszczo.:były asystent prof.Łonpickiogo na 
Uniwersytecie J.P. Grundmann,b.subjokt k s i ę g a r n i _"Trzaski Evorta 1 M i c h a l ­
skiego” Kos t r z e w a , b .urzędnik starostwa w  warszawio Dietrich 1 joszczo 
jeden-należy d.o tej ekipy "oświecenia i 'propagandy",Ohlenbusch,tez od 
w i e l u  lat zasiedziały w  Polsco.



-  5 -

Najpierw, poszły pod nóż ,v; i o lici o biblioteki, Splądrowano zostały dok­
ładnie wszystkie księgozbiory państwoio i prywatno,któro były od dawna- 
podstawą pracy naukowoj niotylko Polaków,ale i bardzo wiolu uczonych zag­
ranicznych.

Całymi miesiącami samochody wywoziły w niowiadenyn kierunku olbrzy­
mio skrzynio,naładowano książkami najwspanialszych bibliotek polskich w 
Warszawie - Uniworsytookioj,Publicznej,Ordynacji Zamoyskiej,Krasińskich.
Ton scxi los ąo ot kał krakowska. Bibliotekę • aiol o. . i wszystkie imioj- 
szo i większo księgozbiory w Polsce.

Wodlo infornacji,udzielonych ni w Warszawie-u schyłku 1941 roku 
przez jednego z pracowników warszawskiej "Biblioteki Państwowej",powsta­
łej z połączenia bibliotcksUniworsytockioj,Publicznej i Krasińskich','dzia­
łalność biblioteczna" opryszków niemieckich opiera się na dwu kardynal­
nych zasadach:

1/dzioła i druki przedstawiające wartość dla nioniockioj nauki i 
kultury zostają, skonfiskowano i wywieziono do dyspozycji Berlina $

2/ dzieła , druki i rękopisy dotyczące Polski,w "szczególności jej 
his-torii i kultury zostaję spalono.

-Nie zostanie non nic cennego - nówił ni informator. - W salach lożę 
olbrzymio stosy księżok,któro robotnicy-Żydzi ładuję widłami do koszów i 
wywożę do piooów,Każda niemal taka księżka ma dużę wartość,a sę wśród nich 
biało kruki,za któro płaciliśmy niegdyś grubo tysięco.Z początku nawet 
woźni płakali,widz‘■* co się święci.Wszyscy płakaliśmy za tymi stosami, 
przeznaczonymi na ogień i wszyscy pragnęliśmy,żeby jaknajwięcoj wywieźli 
do Niemiec.Bo z tantąd to już przecież odbierzemy.Najgorzej boli sorcc,^ 
żc rządzę się tutaj jakieś ciemne indywidua,'wyglądając o na półanalfabetów, 
w każdym razie napowno nio znające języka polskiego .A jożoli nawet są 
tac3̂ co znają p olski,to już tylko najgorsi polakożercy,którzy świado­
mie niszczą skarby naszej kultury.

'./"Gubernatorstwie Generalnym" zostawiają jeszcze przynajmniej ̂ jakiś 
surogat bibliotek polskich,zachowują się przynajmniej resztki.Alo jeszcze 
okrutniejszy los spotkał wszystkio nasze księgozbiory w miastach "przy- 
łączonyczonych" do Rzoszy.W takich bibliotekach jak Kaczyńskich w Pozna­
niu i Piłsudskiego w Katowicach ocalało tylko to, co było potrzebno z 
punktu widzenia niomiockiegoo

Setki tysięcy książek spalono na stosach i w Poznaniu i w Katowicach 
i w Łodzi i w Toruniu i w Bydgoszczy.

Zresztą, w ten son sposób okupanci rozprawili się z Biblioteką Uni­
wersytecką w Nar szarfie, podpalając ją nazęnutrz po wywieź ioniu z joj nurów 
książek,przeznaczonych dla Berlinaj bardzo wiolo ocalało z togo pożaru.

SL,
KROŁ ODWIEDZA yJuERYKANOW

Monarcha brytyjski wyraził życzenie odwiedzenia lotnisk amerykańskich 
w Anglii.Alo postawił dwa warunki:żo wizyta będzie "prywatna",bez hałasu 
i ostentacji i żo-praca w warsztatach obsługi bombowców nio będzie przerwana

Dowódcy amerykańscy zastanowili się: czy uprzedzać>podkomendnych,a 
następnie kazać im zaohowywać się "normalnie",czy też nio nie mówić niko­
mu. Ostatecznie wybro.no tg ostatnią metodę i wizyta króla wypadła jakby 
znienacka.Wiedziało o niej tylko dowództwo.

Samochód królewski stanął na szosio przed braną wjazdową prowadzącą 
do lotnisko.Król przesiadł się z wygodnej limuzyny do małego samochodu_ 
polowogo amerykańskiego e,o słynnego dziś "Jeep" .Kierownicę trzymał uśmie­
chnięty blondyn z zadartym nieco nosem,o znanych nam Polakom - wesołych 
oczaah.Za^ńlńJował z miejsca - nio schodząc z samochodu.

"lak \1 ę| nazywacie ?" - zapytał król.
"Szerefewioc J ózef Barkowicz, sir"- odpowiedział kierowca i lekko 

zagwizdał,bĄ/jego "Jeepka" zaczęła skakać po nierównej szosio.
"Barkowicz? A skąd rodom ? "
"Z Detroit, sir.Ze stanu Michigan,Rodzice byli Polakami,ale ja już 

urodziłem się w Stanach.Dwóch braci służy w wojsku amerykańskim".
Być może, żo w tej chwili król pomyślał sobie,że Polaków wszędzie 

się spotyka,we wszystkich armiach sprzymierzonych,że pierwsi są do woja­
czki przeciwko Niemcom,że i tu,na wyspach brytyjskich jest już wielka 
armia,czekająca na rozkaz wymarszu,żo gdzieś na Środkowym Wschodzie też
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szkoli sig wielka armia,.„Być molo, ż o to właśnie sobie pomyślał,bo uśmie­
chnął sig i powiedział:»To pięknie.Dziękują.Powodzeniu 110. przyszłości'.

"Jeepka" podjechała pod warsztaty.Remontowano właśnie wielkie "ki- 
b,oratory” uszkodzone w czasie rajdów na wybrzeże francuskie.Praca nie 
została przerwana ani na chwilę,a mechanicy udzielali wyjaśnień królowi, 
nie odrywając sig od warsztat ów .Gdy król zapytał jgdnosg-, ̂ ngchaników, 
sierżanta Tussey /state College,Pa/,czy.nu sig podoba a4g±trfrfed/,otrzymał 
odpowiedz,żo - hic. Żo klimat jest zbyt wilgotny.

!,Czy wszyscy jesteście takiego zdania?” - rzucił król dalszo pyta­
nie; ubawiony szczerością odpowiedzi;sierżant Tussey - toż z uśmiechom 
odrzekł:"Mpiiy tu kilku Polaków Amerykańskich,Powiadaj?. oni,żo tak. pewno 
jest i w Polsce.,.I żo przoz to podoba sig in'wszystko.Nawet mgły...”

Gdy po przejściu króla,jeden z oficerów wyraził zgorszenie,20^sier­
żant Tussey takich udzielał odpowiedzi,Tussey zameldował:"Nie kłomię 
nigdy i królowi nie-umiałbym skłamać.”

W kuchni monarcho, prosił o kąwałok sora.I pochwalił jogo wyborny 
smak."Musi być dobry,sir,bo przywieziony z Wisconsin" - stwierdził ku­
charz .Powiedział to z takim wyrazom twarzy,z takim przekonaniem,żo król 
zapytał:"Pewno stamtąd pochodzicie?”

"Z Madison,panio.”
"A jak wasze nazwisko?"
"John Czurkowski”,sir. _ •.Barkow.icz ,Szurkowski,Mnstolarz . „ W jednym oddziale,110. jednym lo^- 

nisku...Jakże nas wielu jest rozsianych po różnych krajach,po różnych 
armiach,po różnych świata stronach,,„

Ii. J.
• BERLIN - LONDYN

'Jarunki ,w'• jakich "żyje dzisiaj ludność ni orni oka są̂  jakimś niezrozu­
miałym, nielogicznym następstwom zwycięskich'podbojów.Niemal^proporcjonal- 
nio do powiększania zdobytych obszarów i rabowania własności^obcych na­
rodów,kurczę się własno możliwości egzystencji.Znakomitym zwierciadłem^ 
obecnej- sytuacji Niemiec jest Berlin.W" Berlinie bowiem nictylko odbywają 
się nitting.i -partyjno,ale dokonuję sig równioż procosy przemian, wynika­
jących'z długiego oczekiwania na- o s t a . t n i o  zwycięstwo.  ̂ , .

Spojrzenie na Berlin dzisiejszy nab.3o.rzo jednak właściwej_ostrości 
dopiero przy zostawieniu go z Londynom dzisiejszym.Przychodzi mi to 
szczególnie łatwo,gdyż mieszkałem W Berlinie zo.lodwio kilka miesięcy to­
mu i podobnie jak ten, w.Borlinio,do którego przyjechałem po prawic^trzy­
letnim loobycic w okupowanej Polsce,patrzałem na wszystko^ciekawcni 1 
trzoźwomi oczami,tak samo bystro i jasno - bo świeżo - widzę wszystko 
w Londynie. . . . .  x ,Przede wszystkion wypada stwierdzić,że t.zw. stępa życiowa w obu^tycn 
miastach nie wytrzymuje żadnego porównania.Jeśli to,co jemy w^Londynie 
można nazwać jako "ograniczenia",jako "niedostatek",to sytuację w Berli­
nie należałoby określić tylko jodnom słowem:głód.iLLe ani tu niema nie­
dostatku, ani ten niema głodu.W Borlinio jest pod względom -wyżywienia 
daleko gorzej niż w Londynie.Chleb w tym kraju,dysponującym tak zyzną^ 
ziemią rolniczą, jak chociażby Polski i Ukrainy, jest 110. kartki 1 w iloś­
ciach niebardzo wystarczających.Tutaj chlob jest boz ograniczon.w restau­
racjach londyńskich można zjeść wszystko,prawie boz ograniczeń,bez zac­
nych kartek, nawet do granic grzechu obżarstwa.A w Borlinio wszystko na 
kartki, w minimalny oh ilościaoh i w dodatku, jedzenia bardzo podłe. vv Ber­
linie ludzie dawno już zapomnieli smaku dobrej pieczeni,dobrej szynki. _ 
Zapomnieli też napowno jak,smakuje prawdziwa kawa,herbata,kakao."wprawdzie 
wielkie,reprezentacyjne kawiarnio berlińskie_są cwioczor przope-nio o, 
ale ludzie piją tylko namiastkę kawy i rządziej,herbatę z ziółek.Chcą 
zjeść w rostauracji berlińskiej rybo,trzeba_się na nią^zapisywać kilka 
dni naprzód.Trudności gospodarcze Berlina nie kończą się jednak na yw~
110ści.Domy towarowo świecą pustkami,a ogromnie duzo wielkich składów .a 
tyle tylko towaru co na wystawie, na której jednak jest umieszczony
dyskretny szyldzik: "Wszystok towar sprzedany". . . ~W Londynie w dzisiejszym życiu jest nieporównanie więcej światła 
niż w ponurym,przygnębionym Borlinio,w którym na. każdym kroku_ spotyka 
się ludzi w żałobach.Ton ludzie są pewni zwycięstwa i tutaj tez są^pow- 
ni.Alo ton tęsknota za znkońcaoni.orm wojny jost talc wielka,jak tutaj
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świadomość,żo jodynym zabozpioczoniom -wolności świata jost rozgroęiioniG 
Rzoszy„Na specyficzny,wojenny,mocno podminowany nastrój ludności nia­
nio ckioj ,duży wpływ na propaganda*Sotki tysięcy afiszów przypominają' 
nioszkodoon Berlina,żo szpieg podsłuchuje,żoAnglia. jest śmiertelnym 
wrogiem Nionioo,żo każdy 3yd to bolszewik i zdrajca,Na każdyn odbiorni­
ku radjowyn w .prywatnych nic śZkahiach wisi-kartka partyjna z ostrzeżo- 
nion: nio wolno słuchać obcych stacji- wszyscy nusza. słuchać tylko Euh- 
rora.Tymczasem w Londynie,w Hydo- Parku, trybun nów i do gronatki przechod­
niów, ż o wszystko byłoby inaczoj,gdyby nio ton Churchill,,.

jożoli chodzi o zniszczenia wojenno,to w tej dziodzinio ?rzeczywiś­
cie, jest kolosalna różnica na korzyść Berlina,¥ Borlinio gdzieniegdzie 
tylko spotyka się place po donach zburzonych,rdzionio gdzie tylko widać 
rononty gmachów- uszkodzonych,do których należy ń.in.opora.Pod względem, 
skutków bombardowania,Londyn przypomina raczej Warszawę,która jednak 
jest zniszczona znacznie więcej®

W-każdym razie,chociaż Berlin nio jest do tej pory zbombardowany 
na miarę rewanżu za 'Warszawę,Rotterdam,Londyn,to jednak miasto to. żyje 
w ciężkiej atmosferze warunków, wojonnych-.A- tymczasem Londyn?

Gdyby, nic tło wielu zburzonych.domów,mógłbym,po przyjoździe z Bor- 
linaspowiodzioć o Londynie z' rękę- na sercu:

Tu niema wcalo wojny.,. Londyn walcz, polon, pogody•
(Li-CŁiu/ MOLENDix •

NOWE KOLONIE POLSKIE
Gdy skończy sic ta wojna,warto będzie wydać osobno dzieło,które 

przedstawi wędrówki Polaków po świooio i kolonjo polskie_jakie powstały 
w rozmaitych stronach globu.Tak,albowiem, nio skończyło się na Europie..* 

Były zatem kolonjo polskie - a zapovmo są dalej - _na Wggrzoch,są 
Polacy rozsiani po krajaoh bałkańskich, są w Turc ji,znc. jdowali ̂ się na. 
Cyprze,Poża wojskami naszoni jest spora, gromadka naszej ludności_cywilnoj 
w krajach Bliskiego i Środkowego Wschodu*Ostatnia fala wojny zaniosła 
Polaków jeszcze dalej - słyszymy o naszych uchodźcach w Afryco płd. w 
Tangana j c o ,TJgandz io s Rodoz j i.

Nio jest ta mapa, nakreślona tutaj kilku rysami kompletna.Skupienia 
polskie są dzisiaj jeszcze i na Dalekim-Wschodzie głównie w Indiach. 
Dobiły tan w sporej ilości nasze dzieci z Rosji sowieckiej ,a joclon z 
maharadżów indyjskich ofiarował tereny przy swoim pałacu na "osiedlenie" 
dla dzieci.Mają ono teraz tan szkoły,pozakładały wzorowo ogródki działko­
we,posiadają swojo pływalnio ~ jodnon słowom dobrze się dziojo tym dzPe­
ciakom, któro przybyły do Indyj z Rosji w prawdziwie opłakanym ̂stanio.

Cbccnio nadchodzi wiadomość o zagospodarowaniu się polskiej gromad­
ki w Tanganajcoi Ugandzie.Narazić Polacy skupioni są w obozach,na których 
czoło stoją Brytyjczycy,ale niebawem komendantami _ otoaów_ będą Polacy. 
Przeważnie rolnicy nasi z krosów wschodnich - zabiorą się do pracy_na 
roli i żo władzo brytyjskie zrobią wszystko co będzie w ich nocy?nzoby 
dać naszym rolnikom narzędzia, pracy do'ręki.Przypuszcza się,ze niebawem 
już przyczynią się oni do ożywionia produkcji rolnejm.fryki ■wschodnio,].

Ta, polska. działalność na roli. powitana będzie niapowno sympatycznie 
przez władze brytyjskie,lobóro widzą w na.szych rolnikach olomont gospo­
darny i praktyczny®W jednej z mioscowości w Tanganajco Polacy zostali 
umieszczeni w osiedlu stwórzonom przez tamtejszych Niemców.Oto władzo 
angielskie przekonały się,żo miejscowy pastor lutoroński pouczał tubyl­
ców, żo Hitler jest bogiem i żo Anglicy są ...z piekła, rodom.Nawet cior- 
pliwyn Anglikom za.wiolo było togo nauczania w pustyni.Postanowili zamkną© 
zacnych ojczaśżków w obozie odosobnienia., a. bungalowy pobudowano przez 
Niemców oddali do rozporządzenia ’Polaków. _ . . . . .

W związku -Z tom przebywający w. Tangana.jco Polacy opowiadają-sobie 
żartobliwie3ż-o jest to pierwsza "reparacja" jaką Polska otrzymała od 
■podbito j"'Rzeszy. G®

Nie zapominajmy ,o polskich jeńcach wojennych w Niemczech i Polakach 
\i Rosji* Nasze,najmniejsze, choćby dary ratują ich od zimna i głodu,
Czy pomyślałeś już o nich ? Gzy nie mógłbyś jednego z nich otoczyc

stała opieką.



Katowice
Stolica Śląska to miasto tez wielkiej i :sławnej przeszłością ale 

zato ośrodek żywej, twórczej pracy gospodarczej. Położone w centrum 
wielkiego zagłębia węglowego, Katowice rozrastały się już za czasów 
pruskioh, przed r,. 19.14, Niemcy umieścili tam dyrekcję kolejową, zbudo­
wali teatr i zorganizowali szereg instytucji tak, iż Katowice były aż 
do czasów plebiscytu gniazdem -wojującej niemczyzny. Ale po przyłączeniu 
do Polski Katowice stały się szybko ważnym ośrodkiem polskiej pracy na­
rodowej .

Miasto rozrastało się i rozbudowywało. A nie było to rzeczą łatwą, 
jeśli się uwzględni, że prawie ze wszystkich stron otoczone było lasem 
kominów. Na terenie miasta istniały dwie duże kopalnio i trzeba było 
zawsze uważnie badać ,ozyijak' wysokie budynki stawiać na podkopanym. 
gruncie Zwarte kompleksy hut i fabryk też. utrudniały wytyczanie nowych 
ulic, Hałdy i zapadliska szpeciły przedmiecie, na których jednak powsta 
ły parki i zieleńce.

Mimo różnych przeszkód miasto rosło, V chwili wybuchu wo jny Hic"; • 
już 140 tys, mieszkańców. Hządom polskim zawdzięczało szereg okazałych 
i pięknych budynków. Powstał najpierw ogromny gmach Województwa i bejmu 
Śląskiego, powstawały biblioteki,domy oświatowo, muzea, a w.południowej 
■wyższej części Katowic budowano ogromny gmach katedry śląskiej.

Na głównych ulicach miasta,_ panował zawsze żywy ruch.Połno było lu 
dzi o spracowanych rękach, szczerych i prostych twarzach, którzy mówi­
li zwykłą, śląską gwarą, a mówili raczej mało i niechętnie, zato umioli 
pracować wytrwale i wydajnie. Nap ozór skryty i nieufny. Ślązak był jod:-, 
nak człowiekiem o złotym sercu, które zawsze żywo reagowało na głos Oj­
czyzny. Oficjalno parady i uroczystości nie zawsze przypadały do smalcu 
Ślązakowi, ale gdy trzeba było, umiał on wyrazić swe uczucia w olbrzy­
miej żywiołowej manifestacji,jaką był np. na dziesięć dni przód wojną 
pogrzeb wodza ludu sląskiegó, Wojciecha Korfantego.

Wojna zastała Katowice spokojno i przy pracy,• Granica biegła 9 ki­
lometrów od miasta, kliskosć frontu uzmysławiały nietylko liczno samo­
loty niemieckie, krążące nad miastem, ale i huk dział na linii bojowej. 
Ale miasto pracowało z zimną'krwią. Sklepy i rostauracjo były otwarte, 
wychodziły gazety, a tramwajarze prowadzili swe wozy daloko poza miasto 
aż ku skromnym fortyfikacjom polskim.

Przyszła, niestety, smutna chwila ewakuacji, 4-go września Katowi­
ce zostały zajęte przez Niemców. Rozpoczęły się rewizje, aresztowania, 
egzekucjo. Tc prześladowania trwają do dziś. Chociaż oficjalna propagan 
da niemiecka twierdzi, że w Katowicach Polacy są tylko nieliczną.garst­
ką i że ludność rzekomo chętnie garnie się do kultury niemieckiej, to 
jednak aresztowania i egzekucje mówią co innego. Katowice są - jak wic­
ie innych miast - ośrodkiem tajnej pracy patriotycznej. SO lipca'1943 r 
"Katfcowitzcr Zeitung” doniosło o straceniu aż 54 Polaków , należących 
do tajnego związku. Polskość została zepchnięta w podziemia. Nie wolno 
mówić po polsku ani w biurach, ani na ulicach, ani nawet w kościołach.
Ale polskość trwa i niezłomna doczeka dnia wyzwolenia.

Niemcy nie wielkiego w Katowicach nic zbudowali. Mają wielkie pla­
ny na przyszłość, ale narazić robotę zaczęli od zniszczenia polskiego , 
muzeum. Mimo lcpin z ‘'polskiej gospodarki" zmuszeni byli korzystać z form 
stworzonych przez Polaków, a w gmachu województwa umieścili siedzibę 
władz całego wielkiego "Gau" górnośląskiego, Nietylko,z Mysłowic i Cie­
szyna, ale i Gliwic oraz Opola jeżdżą Niemcy do Katowic jako do stolicy 
Przyjdzie chwila kiedy miasto to stanie się znów stolicą polskiego wo­
jewództwa i to powiększonego,

K.L.
Ę OWT 0 RZ _TWĘMU_PRZYIĄ GIĘL OWI

ł,Blok ten musi być skierowany przeciw Niemcom^obronnie,nie zaczepnie, 
czyli przeciw niemieckiemu "Drang nach Osten",który był najistotniejszym 
dążeniem niemieckim od tysiąca lat, jak stwierdza także Hitler. Nie_się­
gając w przeszłość,wiemy, że obecnie Niemcy kolejno najechały nustrię, 
Czechosłowację, Litwę w Kłajpedzie, Polskę, Jugosławię, Grecję-, a w inny 
sposób ujarzmiły Węgry, Rumunię i Bułgarię.. ...Co się tyczy Rosji,sąsia­
da od wschodu,oświadczam jasno i wyraźnie:wszelka_myśl by blok ten był 
skierowany nie tylko przeciw Niań com,lecz i przeciw Rosji,byłaby niedo­
rzeczna.” Z przemówienia min.Strońskiego, Londyn,26 listopad, 1942 - 
pod tytułem "Przyszłość Europy Środkowo-Wschodniej”.
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. ASPIRANT HIBBZWIE.DZ.
Nie było bo żadiie jogo przezwisko,
Bynajmniej l
Po prostu tale się nazywał.
Go nie przeszkadzało, żo' do niedźwiedzia rzeczywiście był podobny: 

mały, kanciasty, niezgrabny- i bury, trochę jak niedźwiedź, gdy liniej o’, 
trochę jak pies podwórzowy, gdy płowy sio staje pod starość.

Dowodził plutonom,
I bo dowodził przeważnie mocno nioprzopisowo, wbrew wszystkim regu­

laminom, których starannie się obkuwał' w pochorążówce.
Zresztą, nie usprawiedliwiał sio wcale z tego"swego pozornie nielo­

gicznego postępowania. Bo ani nie było czasu, ani nio 'było przed kinu 
Raź tylko jeden, gdy mu. dowódca batalionu wlazł na pięty' podczas obrony 
jakiegoś skraju mizernoj jakiejś wsi bez nazwy - wybuchnął:

- Kiedy mcm za dużo ludzi; I tak przecież karabiny mi teraz nio są
potrzebno, a< rkm*ów nam tylko trzyj Gzy będę z plutonu robił mięso ar­
matnio dla tamtych?

Istotnie, na linii zastał wówczas zdumiony stary major jodynie do­
wódcą plutonu, jogo obsorwatóra i gońca, oraz-tylu tylko ludzi, ilu po­
trzeba było do obsługi broni maszynowoj - roszta, rozlokowana gdzieś wo 
wsi, oczekiwała, bezpieczna, na rozkazy*

Alo taka to już była ta wojnaI
Prażyli w to nasze rowy z daleka, z bardzo daleka. Jeśliś wytrzymał 

nadjeżdżały lśniąco kluski czołgów i tratowały tych, którzy jeszcze żyli
Nio. mogłoś dosięgnąć żywó-go przeciwnika, bo był gdzieś aż pod hory­

zontom, tomu bliskiemu nio.mogłoś dać rady, bo kulo nio imały się stali, 
opadały bezsilno wobec pancerzy burczących ogniom ruchomych potworów, 
jak opadały bezsilnie rąco, dźwigające bezużyteczną broń - Bogu. ducha 
winne zbytoczno karabiny.

Alo nad tamtym kanałom było inaczej.
Za plutonom była woda i swoi, na lewo o 100-150 metrów most - jody­

na droga odwrotu, przód plutonom - nagio polo, opadające w dół ku dale­
kiemu lasowi, z grupą zabudowań na Iowo, na wskos.

- Z lewym skrzydłom nio mamy łączności/Mają jo obsadzić nasi sprzy­
mierzeńcy. Wasz pluton - lowoskrzydŁowy. Przed kanałom, bo stamtąd lep­
sza. obrona dostępu do mostu. Przód mostom, po naszoj stronie, dwie ar­
matki przeciwpancerne. Po waszym wycofaniu się na białą trzygyiaździstą 
rakietę - most wysadzimy. Na przedpolu, nasze patrole. Wracać będą mniej 
więcej za godzinę. - Dowódca kompanii skończył.

Niedźwiedź odmeldował się.
Wstawał wyjątkowo pochmurny ranek czerwcowy.
Pluton loniwio rozlokowywał się na wyznaczonych stanowiskach. Rknńy 

i jodeii przydzielony ckm na linii, roszta, pc przygotowaniu rowów, - nad 
wodą, nad samym joj lustrom, pod osłoną stromych brzegów kanału.

Prawdziwa robota zaczęła się gdzieś o 15-oj. Coprawda od południa 
już rozpoczął się pojedynek artyleryjski, alo falo pocisków szły poza 
kanał, szukając, i słusznie, po tamtej stronie wody nieprzyjaciela. Mo­
stu i przodmościa oszczędzano.

Wiadomo! Tędy przecież było wygodno przejście. A nuż uda się jo opa- 
n ować nienaruszonynj

Obserwator, leżący przy Niedźwiedziu, denerwował się wyraźnie.
- Czyżby istotnie nikt nip ukazał się dzisiaj przed nami?
Jakby w odpowiedzi na tę tęsknoty za oclem godnym wagi, zaterkotał 

km z lewej - gdzieś z rejonu zabudował, ostrzeliwanych mocno przez na­
szą artylorjo i już częściowo spalonych. Jednocześnie ledwo widoczno go­
łym okiem niedużo grupki broni maszynowej nieprzyjaciela zaczęły się od­
rywać od skraju dalekiego lasu i - dużym półkolem, jakby rozpiętym sze­
roko wachlarzom - posuwać się skokami w stronę kanału.

Na linii zawrzała robota. Pierwszy splunął ckm. Długo macał najbliż­
sze i najważniejsze celo, aż, uczepiwszy się jakiejś grupki nieprzyja­
cielskiej, ukrytej dowcipnio. w szuwarach nad wysychającą kałużą, cykał 
regularnie bzykającymi pociskami, unosząc lekką korony dzarnozio.au nad 
miejscem, z którego coraz rzadziej zrywały się teraz, jak wielkie spło­
szono ptaki, -wyjące żałośnie granaty moździerza.

Ale colo zbliżały się, rosły, mnożyły.
Teraz grały już również rkm’y.
Dokładnie o 17,5.0 dwa klucze białych bombowców pociągnęły za kanał. 

Artyleria nasza zamilkła. Za to tamci - ze zdwojoną siłą walili po kana­
le, przenosząc ogień coraz bardziej w głąb - nr. nasze zaplocze* ̂ Wtody 
z grupy dopalających cię zabudowań z lewej ukazały się czołgi,kierujące
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się na most, a na przedpolu, ożył znowu wachlarz kryjących się dotych­
czas starannie celów,

Zbliżało się natarcie.
Obserwator bez rozkazu skoczył do plutonu,
- Na stanowiska!
Ale co dalej.?
Iliedźwiedź niespokojnie skręcał się przy ckm’ ie, na który szły 

teraz wiązki pocisków z lewej i od przodu. Jakoś sobie z nimi dali radę.
Trzeba było tylko zmienić stanowisko ckm’û . przygotowane zresztą za­

wczasu.
Ale co to?
Czołgi, sunące rechocącą ścianą, skierowały się na most.
Jakieś dziwne ciepło w okolicy kolan i rozedrganie rąk...
Chyba nie strach?
Ale jakże dokładna zdolność logićznego myślenia!
- Czołgi dojdą wcześniej, Z nimi i* tak nie da się rady. Bo i czym? 

Niech się tam - za kanałem - martwią. Piechota? Jej' musimy poradzić,
I trwożliwe spojrzenie na most, z lewej.
- Już tędy nie przejdziemy. Za szybko to wszystko wali,..
- Panie aspirancie,* biała rakieta!
Obserwator wskazywał na niebo za kanałem. Biel ognia rozprysła się 

i gasła powoli na tle mgły kończącego się dnia,
Ruchem głowy wskazał na przedpole. Najbliższy czołg znajdował się_ 

o 200 metrów przed mostem, powolna jakoś dziwnie tym razem piechota nie­
przyjaciela - o 400 metrów przed plutonem.

Na odwrót tędy było zapóźno.
- Wzmocnić ogień! Granaty i benzyniarze na lewe skrzydło!
Rozkazy nerwowo tłukły się po linii, tłamszone co rusz przez jęki

rannych i huk rwących się teraz tuż przed linią granatów moździerzy.
Niedźwiedź skoczył do zastępcy,
- Weź gońca i z owijaczy - zebrać jak najwięcej! od wszystkich! - 

ukręcić linę.
Po co? Go jest?
- Jak się przedostaniemy na tamtą stronę kanału?
Zastępca zrozumiał.
Poczołgał się- szybko wzdłuż linii.
Tymczasem tamci się nie zbliżali, dwa czołgi sterczały unierucho­

mione przed mostem, cztery inne dochodziły w tej chwili jego przęseł-
Przerzucił się na lewe skrzydło.
- Przecież nie dorzucimy stąd granatami ani butelką*. - zgrzytnął 

ktoś z prawej.
- Kto ci każe rzucać ? Jak polazą na ciebie - wówczas rób swoje.
Trzeci klapnął!
Istotnie, trzeci czołg rozwalił się tuż u przedmościa, jak pudełko 

od sardynek, następny jednak gnał już środkiem mostu na drugą stronę.
W tej chwili most zakołysał się i runął.
Ciężki huk wstrząsnął powietrzem.
Wzdłuż linii przeleciał zduszony jęk.
Droga odwrotu była odcięta.

Natarcie zbliżało się rzadką falą.
- Kasperski z butelkami i grańatami pilnujcie tamtych - ruch głowy 

na kręcące się nad wodą pozostałe dwa stalowe cielska - reszta - bagnet 
na broń!

Zanim tamci doszli stanowisk plutonu - ryknęli im w zakurzone pyski 
twardo "Hurra!” i, zostawiwszy na przedpolu kilku swoich, wrócili sko­
kami pod ogniem do rowów.

Tamci "odskoczyli” i znowu teraz prażyli z maszynek z odległości 
400-500 metrów.

Ckm zamilkł. Właściwie zniknął' wraz z celowniczym po bezpośrednim 
wyrżnięciu w dół, z którego się odgryzał, ciężkiego pocisku.artyleryj­
skiego. Jeden z rkm*ów był nieczynny.

Zapadał coraz gęstszy zmrok.
Czołgi wycofały się na linię swojej piechoty i, defilując, przed 

kanałem, piekliły się, jak osy.
Z tyłu zakuśtykał goniec.
- Można zaczynać!
- Rlan’y zostają na stanowiskach - reszta - po kilku - nad wodę!
Zaczęli (Spełzać mechanicznie, prawie z trudem.
Ranni zgrzytali zębami.
Rowy powoli pustoszały.'
Leniwie terkotały jedynie, jakby znudzone ciągłymi ujadaniem - dwa 

pozostałe rkm’y.
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Tamci szli teraz na całego
Półkole cor z bardziej się zacieśniało, Odgłosy bitwy dochodziły ską- 

dziś z daleka, z lewej, już po tamtej stronie kanału.
Obchodzą,,.

Gwizdnął przez zęby.
Rkm z lewej spłynął- ku wodzie.
-Jeszcze dwieście metrów... Zanim dojdą - zdążymy wyrwa' .
W ciemności słychać było wyraźnie głosy, dochodzące z przedpola,
- Czas na nas!
Skoczyli ku wodzie.Zastępca trzymał zwinięty sznur owijaczy po tej stronie, goniec - 

po tamtej.
- Szybko! Nie zamoczyć rkmlówiBrnęli przez orzeźwiającą czarną wodę, trzymając się namokłych owi­

jaczy. Potem trzeba było płynąć. Dalej znowu grzęzka zioma wciągała ocię­
żało nogi.Gdy już odchodzili, po przeciwnej stronie kanału - z ich niedawnych 
stanowisk - doleciało ”urra!" tamtych. Za chwilę zaterkotała - świetlny­
mi - maszynka.

Niedźwiedź szedł przed siebie obojętny na wszystko.
Gdy dochodził ogona swego plutonu, od czoła nadbiegł obserwator.
- Panie aspirancie! Kierunek na las z lewej, do kompanii* Tamci już 

dawno przeszli kanał. Nikt go nie bronił z lewej od nas. Ale chyba się 
jeszcze wymkniemy.

Półgłosem zaczął zwoływać pluton, M.MIŻ,
PRZEGLĄD GOSPODARCZYCH S..RAN. POLSKI 

Polska ncAamalnjri_ z ąp le o z era Górnego Śląskâ
Teza ósma dziesięciu pi4iłd'-'o*-Śiąśl&i-WzHij 

■ Prawdę tę przyznali Nioncy już przed ostatnią wojną w licznych publi­
kacjach i oświadczeniach swoich.Prawdę tę potwierdza polityka gospodar­
czą Niemiec hitlerowskich-,realizowana obocnio na terenie zajętego przez 
zagłębia Śląskiego .

Przemysł Górnośląski/położony w południowo-wschodniej części Rzeszy 
Niemieckiej,odcięty barjorami granicznymi od Rosji i Austrji nie miał w 
.-ranicaoh dawnego państwą niemieckiego możliwości naturalnego rozwoju.
W stosunku do centralnych obszarów Rzeszy był przemysł westfalski zna­
cznie korzystniej 'położony.Stąd też produkty przemysłu śląskiego ̂ napoty­
kały w centralnych Niemczech,a nawet już w Berlinie,na konkurencję wyro­
bów przemysłu wosfalslciego.W konsekwencji togo rozwój przemysłu węglowe­
go,o. Zwłaszcza hutniczego nio postępował na Śląsku w tym samyn stopniu 
co przemysł w zagłębiu Ruhry.Już przed pierwszą wojną światową ubolewały niemieckie czynniki gos­
podarczo nad odcięciai przemysłu hutniczego na Śląsku od naturalnego zaple­
cza gospodarczego,jakie stanowi zagłębie Dąbrowskie.Podręcznik^Górnoślą­
skiego Okręgu przemysłowego?wydany w r«1915 przez Niemiecki^Związek Gór-_ 
niozo-Hutnih^ym.in.: ’’Polska rosyjska posiada w bezpośrednim , sasipdztwio 
z granicą Górnego Śląska duże i bogate złoża rud,któro piogłyby golhiiotwu 
Górnośląskiemu doskonałego i ze względu na cenę frachtów bardzo taniego 
top Aiwa"Ziemie polskie stanowią naturalno zaplecze gospodarcze przemysłu 
górnośląskiego.Od oliwili,kiedy zagłębie odcięto zostało od większości 
obszarów polskich,przemysł Śląski podupadł.Dr.Kurt von Eichborn pisze^ 
we wstępie do książki,wydanoj w roku 194-1 we Wrooławiu, a zawierającej 
teksty wykładów,wygłoszonych na temat Śląska przez Uniwersytet Wrocławski 
względnie tamtejszą Izbę Handlową,co następuje:"od czasów Kongresu Wie­
deńskiego, który przekształcił kartę Europy,rozwój przemysłu żelaznego na 
Śląsku nie podąża za rozwojom przemysłu zachodniego..... już po tym czasie- 
spotyka handel ostatni cios śmiertelny.Przez przejście w roku^1846 wol­
nego miasta Kraków do Austrji pozbawiony zostaje Śląsk ostatniego swego 
zaplooza”. _ # . . .W czasio poprzedniej wojny Opolska Izba Handlowo, i Katowicki^Zwią­
zek Górniczo-Hutniczy domagały się kilkakrotnie od rządu niomiockiogo 
przyłączenia przynajmniej części ziem polskich do państwa niomiockiogo 
względnie udostępniania Polski jako terenu zbytu dla śląskiego przemysłu.

/dalszy ciąg na 15 str./



- IE rKAZIMIERZ TADEUSZ STRZYZOWSKI-
Z*W ZKrW CrCY'W  ŚESfójCARET »T

Prof,Dr*Kazinierz Tadousz Strzyż owslci jost jedną z tych. fascynują­
cych. postaci uczonych,którzy w śniortolnyn zmaganiu się z naturą- sta­
ra ję. się wydrzeć joj zazdrośnic strzeżono prawa życia i śmierci, Widno 
tych zmagań odbija się w rysach twarzy uczonego, Spokojna, pełna we­
wnętrznego blasku twarz, -głęboko osadzono,inteligentne oczy, siwo, do 
góry zaczesano włosy, wyniosła postać żywo poruszająca, się, olokwontna 
wynowa oprawiają nadzwyczaj sympatyczne wrażenio.

Kariera prof,strzyżowskiego jost typowym przykładem karier Polakow 
na. obczyźnie, którzy w trudnych warunkach życiowych, przełamują z że­
laznym up o ren wszelkie przeszkody i dochodzą do wytkniętego cclu,wzbu- 
dz-ając powszechny podziw, szacunek i uznanie* _ _

Rodzice Kazimierza Strzyżowskiego pochodzili z pod ̂ Tarhowa* Warunki 
życiowo zmusiły ich do przeprowadzenia się do Wiednia i tan w r*1868 
Kazimierz ujrzał światło dzionno* Do gimnazjuę. uczęszczał we Lwowie. 
Straciwszy wcześnie rodziców, już od r*1882 zmuszony był pracować na 
siebie* W r*1884 opuszcza Lwów i za, chlobem udaje się do Turoji* Po uro­
dzę zatrzymuje się w sof ji, gdzie przyjmuje zaproponowaną mu praktykę
w aptece Kolara. . .Były to czasy,kiedy w Bułgarji nie było zupełnie kolei* Połączenie 
Sofji z Europą było utrudnione i apteki tamtejsze same zmuszone były ra­
dzić sobie, jeżeli zabrakło -im togo lub innego środka leozniczego*w_ tych 
war-unkaoh apteka w Sofji pod koniec ubiegłego wieku odgrywała podobną 
rolę,jaką odgrywały apteki na Zachodzie w XVI,XVII i^XVIII  ̂wieku* .Były 
to szkoły, w których młodzi adepci farmacji zaznajamiali się z tajnika­
mi chemji. . _Do takiej to szkoły,kierowanej przez światłego aptekarza Koiaia, 
dostał się w r.1884 Strzyżewski. W aptece tej przebył wymagane 6 lat*
Po złożeniu egzaminów udał się do Lozanny i tom studjować począł na 
uniwersytecie farmację* Po 2—letnich studiach z dyplomem ukomi.czonogo 
farmaceuty powraca do Sofji i otrzymuje zarząd państwową apteką^szpi­
talną, Funkcje te sprawuje przez rok> poczerń. przeniesiony zostaje aô  
laboratorium toksykologicznego przy Państwowej Dyrekcji Służby^Zdrowia* 

Już w Lozannie,pod koniec swych studiów_farmaceutycznych, rozpoczy­
na pracę naukową i Wspólnie ze swym nauczycielom,profesorom Henrykiem 
Bruno rem, dyrektorom studium farmaceutycznego na uniwersytecie w Lozan­
nie, ogłasza pierwszą swą pracę# W pracowni toksykologicznej- w Soi ji 
pozostaje 3 lata* W tym czasie ogłasza praco o opium bułgarsnom, o 
przypadku/zatrucia chininą i kwasem karbolowym*^ p . ,

Po upływie tego czasu wraca do Lozanny, zapisuje się na wyc.zia.- i - 
lozofji i w r»1898 otrzymuje stopień doktora filozofji na podstawie pra­
cy, zatytułowanej :"Studia fizjologiczno-toksykologiozne" * _

Niezwłocznie notern. zostań o asystentom prof.Bourgeta* Oczy wie zwra-
c a ją się na młodego człowieka, który w krótkim stosunkowo czasie zcuiiio- 
wająco opanowuje jedną z najtrudniejszych dziedzin wiedzy i ogłasza pra­
co, któro są nowością dla świata - naukowego*

W r«1899 Strzyżewski zostaje zaproszony przez rząd bułgarski■ c-° 
urządzenia i kierownictwa pracowni środków spożywczych wWnrnieiPumc j 
te spełnia, lecz już w r*190G wraca do Lozanny, zawezwany przez .proi* 
B-ourgota i zostaje kierownikiem pracowni chemiczno-fizjologicznej w ^  
Uniwersytecie Lozańskim* W niospołne dwa lata_ Strzyzowski zostaje um- 
nov/any profesorem chemji fizjologicznej i lekarskiej no tymże Uniworsy- 
tccie. Po śmioroi prof*Brunnera w r*1910 obejmuje dodatkowo katedrę 
mji farmaceutycznej i toksykologicznej, a po śmierci prof»Borc.osa - w 
r«l921 - jeszcze dodatkowo katedrę farmakologji. . . .

Stając u szczytu kariery: prof.Strzyżowski w dalszym ciągu wycajc 
oały szereg cennych pra.c ogłaszanych w różnych czasopismach na.u~xO\ y - , 
któro przysparzają jogo imieniu zasłużonej sławy* .

Ze żmudnych doświadczeń laboratoryjnych wychodzą owocneppracci ob 
strzeżenia,które dokonywują przewrotu w ̂ dziedzinie zagadnień z za-mco 
chemji toksykologicznej i fizjoologicznoj. . . ..

Ulepszenie przyrządu Marsh.a, "mikstura S-^rzyzowskiego , ' ,
aparatu umożliwiającego dogodno i szybkie filtrowanie minimalnych  ̂v. - 
ci płynu, praktyczny statyw do wykonywania sądowej^analizykrwi_i roz­
poznania poszczególnych gatunków białka sposobom biologicznym, into o. o - 
jąco wnioski, jak np* żo z ciężaru atomowego głównych pierwiastków \- 
dzących w skład organizmów Wyższych /wodór, węgiel, azot, tlen, ̂ sod, 
magnez, fosfor, siarka, chlor, potab, wapń, żelazo/ można ułozyc am - 
o ę ano.logiczną do tablicy Mondolc jowra i Lothara Mayera, oraz cały sz . g
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intorosującyoh prao, znp.no są i nałożycie oconiano przez fizjologów.

Na kongresach międzynarodowych referaty prof* Strzyżewskiego słucha­
ne sa z niezmiernych zainteresowaniom.

Największy, jednak rozgłos prof* Strzyżewski uzyskuJp przez nadzwy­
czajny eksperymentjktóry spełnia na- własnej osobie.

Nie chcąc narażać życia ludzkiego, z drugiej zaś^strony pragnęc ob- 
sorwowa ć w najdrobniejszych-, szczegółach przebieg-doświadczenia, ̂ prof® 
Strzyżewski decyduje się zażyć jedna, z najgwałtowniejszych trucizn,jakie 
występują przy not ulach ciężkich, zażywając jednoozośnio antidotum włas­
nego wyn; ilazlcu *

. 19 lipoa 1S53 r, o godz.10 zażywa śmiertelną dozę trucizny. Nastę­
pują. minuty trwożliwego wyczekiwania® Wpatrzony w wskazówki z ogar a, prof. 
Strzyżewski kreśli swojo wrażenia z przebiegu działania trucizny^i anti- 
dotur.ie Przrs sześć dni i sześć nocy poddaje się ścisłej obserwacji,któ­
rej rezultaty będę cenne dla życia wielu istnień ludzkich.

Na ostatnim Kongresie Międzynarodowym Karnacji w Brukseli, prof. 
Strzyżowski powtarza swój śmiały eksperyment przed członkami Kongrosu, 
zyskując uznanie za swa odwagę i bezinteresowność konieczne dla rozwoju 
umiłowanej przez siebie nauki*

Dziś,po latach żmudnej, niebezpiecznoj, ale i owocnej pracy, prof. 
Strzyżowski zażywa należnego nu odpoczynku. Willa, w któroj znnioszkujo 
położona na stokach Signal nad Lozanną, na przed sobą piękny widok nâ  
połyskującą kolorami tęczy taflę Lomanu i ośnieżono szczyty Alp^Borncń- 
s ki cli, Sabaudzkich i Jury. Horyzont rozległy na ̂ południe i zachć -, nie­
stety ograniczony pasmom pobliskich wzgórz na północny-wschód. W tym 
kiorunlcu jednak najczęściej zwracają się oczy i myśli prof*Strzyżewskie­
go. W tej bowiem stronie loży ziemia, z której przyszedł. Nic to,żo 
Szwajcarii stał się obywatelem. Serca przocios polskim pozostało*

Dr.St.Liborok*
PRZEGLĄD .GOSPODARCZYCH SPRAW POLSKI 

Polska naturalnym zapiecz ora Górnego Śląska /dalszy ciąg z 11 str./
"O iloby kraj polski - pisze jeden z monorjałów,złożonyoh w toj sprawi© 
w 1917 roku prz oz Izbę I-Iandlown. w Opolu - nie miał być wykorzystywany, 
przez Śląsk Górny, to przemysł śląski musiałby utknąć".

Wyraźniej jeszcze formułują poglądy swojo obecne czynniki hitlo-^ 
rowskia na iląsku,stwierdzając,że rozwój gospodarczy tego obszaru jest 
teraz'zo względu ńa udostępnione dla ekspansji Śląskiej obszary we wscho­
dniej i południowo - wsohodnioj Europie.Jeden z prelegentów wyżej cytowa­
nego cyklu wykładów wrocławskich, prof.Obst_piszo o Śląsku obecnym m.in. 
"Tu istnieje zarazom możliwość promieniowania daleko na północny-wscnod 
i.na południe Europy ... Nasz Śląsk ma znów otwarto wszystkie drogi ku 
wsohodowi,tak żo z togo powodu czoka Śląsk wielki -rozwój"^ A wreszcie 
niejakiś W.Groift pisze w artykule,ogłoszonym w numerze kwietniowym cza­
sopisma Doutscho Monatshofto, następująco słowa: " Poraź pierwszy zdobywa 
rewir Górnośląski to miojsoc,któro mu się naloży.Dotyohczasowy rozwag 
jogo przymusowo kierowany na Zachód,naskutok czego napotykać^musiał na 
konkurencję gospodarczo silniejszego zagłębia Rukry,będzie mógł teraz 
■nójść w kierunku wschodu i południowego wschodu Europy."

Widzimy więc,żo sani Niemcy nie negują faktu,że przemysł górnośląski 
istnieć może jodynie w oparciu o torohy zbytu na wschódzio_i południowym 
wsohodzio Europy.Skoro przemysł togo obszaru tak silnio związany jest z 
ziemiami wolskimi i skoro na Górnym Śląsku mioszka lud polski,pragnący 
przynależności do Państwa Polskiego,winna być krzywda,wyrząńzona Państwu 
’ Polskiemu dwadzieścia lat tomu,po wojnie oboonoj naprawiona.Cały Górny 
Śląsk nalożoć musi do Polski. ST*K*
Rola zagłębia Śląskiego
Tez-- siódma: "Właściwy rozwój przemysłu śląskiego i tor.ism.iym dobrobyt 
lomoTudhosoi zapowhió mo-żo jodynie Poloka .Naturalnie drogi komunika­
cyjno ze Śląska prowadzą • b owi om w kiorunlcu Polski ornz^ wsonodu
i południowego wschodu Europy.W tym tylko kierunku pójść meso zbyt węgla, 
żelaza,stali,cynku i innych produktów zagłębia śląskiego". ,

Podstawa nrzomysłu wiotkiego zagłębia Górnośląskiego, .pod ntoiyn 
rozumiemy niotylko polski i nioniooki Górny Śląsk, alo i sąsiednie obsza­
ry uurzęmysłowiono Zaolzia,Dąbrowy Górniczej i t.zw.zagłęoia Krakowomcgo
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jest węgiel.Na torenio Europy istnieją właściwie tylko cztery zagłębia 
węglowo :na terenie Wielkiej Brytanji,w północno-zachodnioj Europie /'t.j. 
zagłębie Ruhry,zagłębie północnej Francji,Bolgji. i Holandji,/,zagłębie 
rosyjskie naci Donem i zagłębie Górnoślgskio.W oparciu o węgiel powstał 
w okolicach pokładów węglowych potężny przemysł żelazny,przotwórniczy, 
choniczny i inny.

Rzut oka na napę Europy wskazuje naturalno kierunki promieniowania 
gospodarczego tych wymienionych zagłębi przemysłowych.Półwysep skandy­
nawski jost naturalnym terenom zbytu dla węgla angielskiego.Zagłębia pół­
nocno-zachodniej Europy sę. powołano do zaopatrywania we węgiel i. wyroby 
przemysłowe południowo-zachodniej i centralnej Europy,mniejwięccj aż pod 
Borlin.Naturalnym torom i zbytu dla zagłębia Donieckiego są obszary cen­
tralnej Rosji i wschodniej Ukrainy.Właś9iwyn zapleczem zagłębia Górno­
śląskiego są obszary wschodnioj i południowo-wschodniej Europy, a więc 
przedewszystkion Polsko, i kraje położono między Bałtykiem,Morzem Czarnym 
i Adriatykiem.

Wsp-onnioliśmy w poprzednim artykule,żo przemysł górnośląski w grani­
cach Rzeszy Niemieckiej nic miał warunków dla należytego rozwoju,albo­
wiem odcięty był od swoich, naturalnych terenów zbytu, a zmuszony do szu­
kania ekspansji w Rzeszy Niemieckiej, napotykał na groźną konkuren­
cję Wostfąlji i Nadronji.Z togo bowiem obszaru prowadziły w kierunku cen­
tralnych i południowych Niemiec liczno naturalno drogi komunikacyjno, 
kolejowe,a przedewszystkion wodno.Zo Śląska natomiast prowadziła w kie­
runku centralnych Niemiec właściwi) tylko jedna linja kolejowa i niedosta­
teczna droga, wodna,albowiem, kanał .Kłodnicki,łączący Gliwice z Odrą był 
za mały,aby sprostać potrzebom olbrzymiego zagłębia Górnośląskiego.-

Inno natomiast są możliwości zbytu produktów śląskich w kierunku 
ziem polskich,wschodnioj i południowo-wschodniej Europy.Z togo obszaru 
prowadzą, lin jo kolejowe do Szczecina,Gdańska,Królewca,.i'arszawy,Uilna, 
Krakowa,Lwowa,Bukaresztu i dalej na wschód.

Przedewszystkion jednak istnieje możliwość znakomitego wyzyskania 
dróg wodnych w kierunku obszarów, stanowiących naturalno zaplecze Śląska. 
Uynaga to wprawdzie szeregu poważnych inwestycji wodnych,w postaci ure­
gulowania Wisły i jej dopływów oraz budowy szeregu kanałów.Pra.co: w tym 
kierunku,zwłaszcza budowa zapór wodnych na Podkarpa.ciu.zapoczątkowana 
została już za czasów polskich.Niemcy wybudowali w międzyczasie kanał 
Hitlera z Gliwic do Odry'i pracują nad kanałom,łączącym Odrę z Dunajem, 
oraz^projektują budowę kanału,przewidzianego już przez Polskę,z Mysłowic 
do Wisły oraz kanału,łączącego ton kanał z kanałom Odra Dunaj.-Ton program 
inwestycji wodnych musi być po wojnie przez Polskę w czasie jaknajkrótszym 
wykorzystany .Wówczas węgiel i inno wyroby przemysłu śląskiego będą mogły 
docierać Wisłą,.Odrą i Dunajem do centralnej Polski,na jej. Krosy Wschodnie 
Co portów Bałtyckich,do krajów naddunajskich, na Bałkany do Adriatyku i do 
portów czarncDorokich.Wówczas baza 'przemysłowa Górnego Śląska będzie mia­
ła możliwości łatwego zaopatrywania niotylko całej Polski,ale krajów,le­
zących na międzymorzu bałtycko-cza'rnomorskin we węgiel i inno wyroby 
przemysłowo.

Jeśli zważymy, żc kra je, stanowiące :rHintorlandt! śląski są krajami 
mało uprzemysłowionymi, i zmuszono cńó sprowadzania z zagranicy produktów 
przemysłowych,to nietrudno wykalkulować, żo wielkie zagłębie Śląskie czo­
ka w przyszłości okres wspaniałego rozkwitu,wielkiego rozwoju i dobrobytu ludności.

Naturalny przeto intoroo ekonomiczny wymaga przyłączenia całego Gór­
nego Śląska do Polski lombardziej,żo jest to odwieczna, ziemia Polska, 
zamieszkała w olbrzymiej większości przez ludność polską.Naturalny inte­
res ekonomiczny wymaga jednocześnie ścisłej współpracy gospodarczej tych 
wszystkich państw wschodniej i południowo-wschodnioj Europy,któro stano­
wią ̂ naturalno zaplecze Śląska.Bogactwa przemysłu śląskiego pozwolą jedno­
cześnie uprzemysłowić całą Polskę,dokonać walnej i niezbędnej przebudowy 
naszej struktury gospodarczej,która podniesie stopę życiową ludności 
polskiej i^przybliży ją do poziomu zachodniej Europy.Przemysł ten zwiększy 
jednocześnie potencjał obronny Polski i jej naturalnych sąsiadów i soju­
szników na międzyrior.̂ u ..bałtycjco-czarnomorskiia tak,żo każda nowa agresja 
nioniocka załona.óu4rcę musi te zdooydowany opór niotylko serc polskich ale i fortec i żelaza ;polskiego.-

ST. KRZYSZTOF
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Warunki rozwoju gospodarczego Polski

Zasadniczem dążeniem Niepodległej Polski w zakresie rozwoju życia 
gospodarczego było uprzemysłowienie kraju.Naturalne warunki Polski sprzy­
jają tym drżeniom.Przyroda nie była może..,dla Polski bardzo hojna, nie 
była jednak skąpa. Polska nie na w swych granicach wielkiej obfitości 
bogactw naturalnych, nie jest jednak pod tym względem upośledzona.Ziemia 
polska kryje w swym łonie bogate złoża węgla tego podstawowego surowoa. 
który słusznie nazwano Chlebem przemysłu .’Wielkość zapasów węgla, szaco­
wana przez geologów na 62 miliardy tonn /na głębokości do 1.000 m.pod 
powierzchnia ziemi/ stawia Polskę na trzecim miejscu w Europie:po 'Wiel­
kiej Brytan j i i Nienozeoh.Lo.sy polskie, pokrywa jące 22$  ogólnej powierz-

obfitują w niezwykłe cenne gatunki drzewa,z którego nowoczesno 
totfJmfkći coraz nowe możliwośći.W południowej części Polski występuję zło- 
aa rudy żelaznej, szacowano w przybliżeniu na 600 milionów tonn.Sa to 
,przowaanio rudy o niskiej zawartości czystego żelaza; przy umiejętnej 
eksploatacji dają one jednak tworzywo c enna,dla Jmtniotwn. Eolską posiada 
romiios- złoża soli kamiennej /w V/ieliczoe^r^oI^pS^ifowySs/Kałusz ,Stob- 
n i M W  zn^a^biu borysławskim lożą pola naftowo o rocznej pro dulce ji /przed 
■ /  pet;miliona tonn ropy.. Podstawy su:.’oweowo przemysłu nie są bardzo 
szerokie,ale można na nich budować.

W ton nioscu nasuwa się pytanie zasadnicze .Wiadomo,że siłą popędo­
wą w gospodarstwie jest człowiek.Jogo zaloty i wady decydują o możliwoś­
ciach rozwoju gospodarczego.Znamy narody,których gnuśność czy nieudolność 
marnowała bogactwa przyrodzone ich ziem.Znamy też narody, których siła 
charakteru i pracowitość^przezwyciężyły przeszkody naturalne i budowały 
c obr oby t na ubogiej ziemi, C.y człowiek w Polsce posiada zaloty,niezbędno 
dla rozwoju nowoczesnego przemysłu?

Zęby uniknąć subjektywnej .oceny,posłuchajmy co o tern mówią obcy.Wia­
domo ,so ̂ Polacy tłumnie emigrowali zagranicę,że tysiąc Polaków pracowało 
w wielkich ośrodkach przemysłowych w Zachodniej Europio i Stanach Zjodno- 
czonych.daka jost na święcie opinia o ich pracy? Spytajmy Henry Forda, 
który w swoich zakładach w Detroit zatrudnia kilka tysięcy Polaków.Wielki 
^^anazator przemysłu stawia ich bardzo wysoko.V/ swej książce MY LIFE AND 
m  WORK chwali ich zaloty i wylicza, pomysłowe udoskonalenia nctod pro­
cure ji,nt or c ̂ zakłady Forda zawdzięczają inicjatywie robotników polskich, 

w służbie przemysłu polskiego we własnym państwie ton sam robotnik 
osiąga wysokio poziomy wydajności,Dzięki jego wytężonej pracy wydobycio 
węgla w Polsce na robotniko-dniówkę .podnosi się. z .1,14 tonny w 1913 r. 
do 1,82 tonny w 1938 r. i pr.zekra.cza. poziom, osiągnięty w kopalniach nie­
mieckich /1,5 tonny dziennie na głowę robotnika/. /

. Polscy inżynierowie,technicy i organizatorzy przemysłu wykazują równi© 
wybitno zaloty,'./ trudnych warunkach okresu powojennego dają dowody talen­
tów organizacyjnych,prężności i inicjatywy.

Materiał ludzki w Polsce stoi wysoko pod względem jakości.lost komu 
budować nowoczesno gospodarstwo.

Z pośród podstawowych czynników produkcji,któromi są przyroda,praca 
i kapitał,czynnikiem najsłabszym w Polsce jest kapitał.// kraju gospodar­
czo ̂ zapóźnionym i silnie zniszczonym,odradzająca się po wojnie kapitali­
zacja wewnętrzna.nie może sprostać olbrzymim potrzebom odbudosiy.Dopływ 
kapitałów zagranicznych jest stosunkowo niewielki.Bogate kraje wierzyciel- 
skiG nie chcą ryzyka lokaty w mało jeszcze znanym kraju.Wolą zasilać swo- 

1.11 kredytami lepiej im znane Niemcy,które za pożyczone kapitały anglo- 
amorykańskic^rozwijają do olbrzymiej potęgi swój aparat wytwórczy i finan- 
suQgy zbrojenia.Kiedy w okresie 1924 - 1930 potężny strumień kredytów za­
granicznych _ da j;o zbrojącym się Niemcom 9 dolarów złotych na głowę miesz­
kańca rocznie,Polska na colo pokojowej odbudowy gospodarczej otrzymuje 
zaledwie 1,82 dolara. W OZ

POLSKA OPIEKA SPOŁECZNA.
List z Afryki Wschodnioj.
Polish Settlement,Bunjow Forest,Post Office Masindi,Uganda *

"Czuję się tu doskonało,dużo pracy lekarskiej i społecznej .Mam szpi­
tal, ambulatorium, no i sporo chorych,niociężkich coprawda.V/yrzuty na cic- 
lo,zapalenia spojówek z powodu niedożywieni©.,zastarzało bronchity po za­
paleniach płuc,kokluszach.Poprawiają się oni zresztą z dnia na dzień.

Co nam potrzeba? Okulary od słońca,kaski dla dzieci,krople waleria 
nowo,Pozaton książek,książek i książek.Nie many zupełnie, drukowanego
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słowa po p o lsk u .P o d rę c z n ik i  an d o ls k ie g o  a g io ls k o -p o ls k io , p o d ręczn ik i 
w szys tk ie  in n o .B e le t ry s ty k a .P a p ie r  kolorowy d la  d z i e c i  do wycinanek i  t . d .

Many juz zrob ione ogródki i  warzywa różno .Funkcjonu je  p rzedszko le  
i  pierwszo dwie k la s y  pod gałom niebem -  w c i e n iu . J a  prowadzę le k c jo  
a n g ie lsk ie g o  i  kurs  d la  s a n i ta r iu s z e k .

N as tró j  w obozie n i e z ł y ,p l o t k i  majg swe ź ród ło  około pompy na p la cu  
centralnym  i  rozchodzę s i ę  w c z te ry  s t ro n y  .wzdłuż u l i c  w iosk i -  p l o t k i  
n ieg ro źn e ,b o  na ^480 k o b ie t  j e s t  ty lk o  9 mężczyzn i  to  s t 0.ryol1 .Sg za to  
poruszane kw estjo  k to  z kim f l i r t o w a ł  w T eh e ran ie ,d laczeg o  jesteśm y t u ­
t a j ,  k to  d o s ta ł  w ięcej c i i lo b a .a  k to  mniej i  t .d .W io  czokami wspólne, 
śpiew y.Taki mniej w ięcej obraz naszego ż y c ia ” .
Pierwszo wiadomo s o i  o warunkach-pobytu uohodźoów w Tanganioe 
Osiodlo ^Tengoru -   ̂n ie d a le k o  s t a c j i  AiYUs'ScubsTodl'p’ polo''zono’ na wysokości 
4500 stóp^nad poziomem m orza,u  s tóp  góry Moru,na Wzgórzu i  zboczu z sg - 
czgcymi^się s trum ykam i.W iatry  z lodowców K ilim andżaro odśw ieżajg  powie­
t r z e ,k l im a t  bardzo dobry ,noce i  p o ran k i r a c z e j  ch łodno .O sied le  j e s t  ob­
l ic z o n e  110. 3.000 osób /  w końcu p a ź d z ie rn ik a  było  już 1049/ Domki na 
2-3 osób ustawiono w kw adra t,pośrodku  kuchnia  d la  ty c h  c z te re c h  donków, 
k tó re  można łgezyć  po dwa małym gankiem .O sied le  wyglgda ja k  ro z s ia n a  na 
wzgórzu.w ieś i _p o s iad a  200 donków.

Tuz za^os ied lem ,na  wzgórzu z n a jd u je  s i ę  p iękny  s z p i t a l i k  na 50 łó~ 
zok/noao być i  w ięco j* /,za in s ta lo w an y  w dawnej szkoło  g re c k ie j .K l im a t  
p iorw szorzędny , o k o l ic a  ś l i c z n a .

Warunki pozw alajg  na z a t r u d n ie n ie  lu d z i  p rzy  nas tępujgoycli p racach : 
na własno p o trzeb y : warzywnictwo,hodowla byd ła  i  św iń ,m leczarstw o ,ho­
dowla d ro b iu ,c z e s a n ie  i  p rzęd z en ie  w ełny i  wyrób sw e tró w ,sk a rp e t i  t . p .  
na^ sprzedaż : uprawa f a s o l i ,h o d o w la  świń
PłLiklŁ ° 1 fund i  -  n ie d a le k o  m ia s ta  I r i n g a .  M ieśc i s i ę  0110 na wysokości 
około 5000 s tóp  i  p o s ia d a  k l im a t  bardzo d o b ry .O s ied le  j e s t  p rzew idziane 
na 800 o só b ,k tó ro  p rzy b y ły  już  na m iej s e e .  Domki sg dwuizbowo, na.' 2-3 oso­
by każda izba.Domki sg bardzo  ładno z ce g ły  p a lo n e j  lub  suszonoj.K uchnio  
na 100 osób każda /§W o s i e d l u / ,  ł a d n ie  Yifykończono f a je rk a m i .Z a łó ż 0110 w ie l -  
kg p ie k a rn ię  na 1500 bochenków z miejscom  do w ydaw an ia .Jes t p iękna  s a la  
d la  d z i e c i  i  s a l a  ńa c z y te l n i ę  d la  s t a r s z y c h .0 przychylnym stosunku  m ie j­
scowego spo łeczeństw a a n g ie ls k ie g o  świadczy n a s tę p u jg o y  fa k t .N ie d a le k o  od 
o s ie d la ^ z n a jd u je  s i ę  najv /igksza p l a n t a c j a  h e rb a ty ,p o s ia d a jg e a  
sady śliwkowe /dawno p la n ta c jo  n ie m ie c k ie / .S a d y  to  z o s t a ły  oddane b e z p ła t ­
n ie  o s ie d lu .Z e  z b i o r u ,k tó r y  n a s tg p i  w g ru d n iu ,  p rzew idziano  j e s t  przygo­
towanie  ̂suszonych ś liw ek  i  pow ideł d la  w szy s tk ich  o s ie d l i .M o ż l iw o śc i  p ra ­
cy w o s ie d lu  a n a lo g ic z n e , ja k  w Tongoru ,ponadto  za ś  uprawa t y to n i u  na 
sp rz e d a ż .
■Pki-Ojkl0- K iduga la . -  położone 11a w ysokości 5000 s tó p  ko ło  m ias teczk a  Nionbc. 
M ieści s i ę  0110 na dwuch w zgórzach,m iędzy k tó r o n i  przepływa po tok .O siod lo  
Przypomina naszg  R ab k ę ,k lim at ma chłodnawy /nadaw ałoby s i ę  doskonale na 
san a to r iu m / O sied le  p rzew idz iano  na 800 osób / j e s t  już 7.79/.Bardzo skromno 
cLomki 2-izbovra na 5-6 o só b .1/7 o s ie d lu  sg bardzo p iękno budynk i: k o ś c ió ł  
l a t e r a ń s k i  / j e s t  to  dawna p o s ia d ło ś ć  n io m ie o k a / ,k tó ry  b ęd z ie  p rze ro b io n y  
na k a to l ic k i , -p ię k n y  budynek na s z p i t a l ,w i o l o  budynków z c eg ły  na różno 
s k ła d y _i  p iękny  park.Domki otoczono sg 200 drzewkami brzoskwiniowomi.sg 
rów nie2 i  c y try n y .
P.?JiPAl° Kondoa, -  położone na vrysokości 4625 s tó p ,n ie d a le k o  m ia s ta  Dodona. 
P rzew idziane j e s t  0110 na 400 osób.Domki na 20 osób, c z y s te  z podłogami. 
O sied le^o trzym ało  już 200 k rów ,p rzew idz iana  j e s t  hodowla świń i  k u r , i  
warzywnictwo.Władzo miejscowo o b ie c a ły  p r z y s ła ć  ogrodnika d la  z a ło ż e n ia  
ogrodów, oraz d o s ta ro z a ć  s t a l e  z s g s ie d n io j  m le c z a rn i  odoiagano mleko d la  
swin.

N ależy s tw ie rd z ić ,ż o  s to su n e k  władz miojsoowyoh i  spo łeczeństw a an­
g i e l s k ie g o ? do przybywajgcych uchodźców j e s t  n ie z m ie rn ie  życzliw y , o ozem 
świadczy m o ty lk o  se rdeczne  p r z y ję c ie  lu d n o ś c i , a l e  i  ustosunkowanie s i ę  
do ic h  zaso.dmiczyoh jootrzob.
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POLSKA PRASA PODZIEMIA O FEDERACJACH /dalszy ciąg z 2 str./ 
państwo związkowo występować będzie jako jodon zwarty, jednolity organizm.” 

Znamiennym dla polskiojpprasy tajnej jost uchyłanio się od fomuło- 
wania wniosków w sprawach szczegółów, które jedynie praktyko. noś o dopiero 
określić.Zagadnienie sprowadzono jost do spraw najważniejszych,zasadniczych* 

Takim istotnym zasadniczym fakt on jest,żc istnieje wola współpracy 
narodów środkowej Europy położonych nigdzy Rosją a Nioncani*

A * ZAJĄCZKOWSKA.

POLONIA A FEDERACJA SRODKOWO-EUROPEJSKA /d.c.ze str.1/
Federacja środkowo-európejska będzie najlepszym wykładnikiem siły ży­

jących na jej obszarze narodow* Skupi ona w swych grani, cach ponad sto mi­
lionów ludności, na obszarze przeszło jednego miliona kilometrów kwadrato­
wych. Stanowió więc będzie siłę polityczno-militarną_zdolną oprzeć się ja­
kiejkolwiek agresji, a równocześnie da pełny gwarancję ̂ rozwoju dla wszys 
tkich zrzeszonych w niej narodów i gwarancję bezpieczeństwa dla całego_ - 
świata, który niezmiennie, od stuleci ponosi wszystkie konsekwencje wojen 
na kontynencie europejskim.

Nic więc dziwnego, że Polska myśl polityczna stawia realizację tego 
postulatu na jednym z głównych miejsc wśród polskich celów wojny> tuz obok 
dyżenia do utrzymania wszystkich ziem pr* zedwrześniowej Polski i zapewnie­
nia jej bezpieczeństwa na, jrzyszmośc drogą odzyskania od Niemców przynaj­
mniej Prus Wschodnich*. Slyska i niektórych obszarów^Pomorza.

Wybudować jednak tego rodzaju nowy gmach, pod którego dachem znajdy 
się narody, jakże często pełne wzajemnych niechęci - nie jest rzeczy łat­
wy. Jest to praca na dziewytki lat, jeśli nie na pokolenia. Głównym jed­
nak warunkiem powodzenia tej inicjatywy jest by początkiem jej stał się 
zawarty po obecnej wojnie traktat pokojowy. I, dlatego już obecnie trzeba 
przystępować do kładzenia fundamentów tego gti hu i wznos zenia ścian, na 
tyle silnych, by pr$trwały możliwe, początkowe vstrzysy. ̂

Nie wzniesie go sama Polska. Do współpracy dobrowolnie przystąpić muszy 
wszystkie inne narodu tego obszaru, a niemniej ważny jest zyczliwypstosunek
i pomoc obu wielkich potęg anglo-saskich, które w wyborze koncepcji i w ̂ __
realizacji odbudowy powojennego świata, będy miały głos decydujący. _

I tutaj właśnie otwiera się dla Polonii pole do pracy szczególnie do­
niosłej, niemniej istotnej jak czyn zbrojny czy akcja rarunkowa. Głosząc 
bowiem postulaty i cele wojenne Polski, Polacy za granicami i wszyscy, 
którzy poczuwają się do pochodzenia polskiego mogą również zjednywać spo­
łeczeństwa północno i południowo amerykańskie dla idei federacyjnej, jako 
dla najlepszego rozwiązania politycznego trudnych problemów środkowo- ̂ 
europejskich, mogą zjednywać dla niej potężn człony emigracyjne Czechow 
i SłowakoWj Litwinów, Łotyezów i Estów, Węgrów czy Jugosłowian, a_ ẑ dru­
giej strony zwalczać wpływy przeciwników tej pięknej, wolnościowej idei.

Bo ma. ona przeciwników licznych i możnych. Znajdziemy ich w szeregach 
anglo-saskich doktrynerów politycznych, skłaniających się niejednokrotnie 
ku oddaniu Europy śbodkowo-wschodniej pod ’’leadership” ̂ Rosji (przypomnijmy 
sobie 'wystąpienie Times*ów z sierpnia 1941), Nie brak ich wśród zwolenników” 
ugody z Niebami bo i tćoy t hy-.ai-'. • ^  świecie. ̂ Spotkamy ich zresztą ̂ nie­
stety nawet w kołach przywódców "niektórych ne rodów środkowo-europe jskifah, 
którzy czasami tradycyjnie, czasami na skutek obecnej kięski? stracili wiatę 
w swe siły i wyzbywszy się ambicji samodzielnego marszu w przyszłość, oglą­
dają się za. oparciem, za opieką i przywództwem ze strony, 11 w i edkjnh_sąsi a - 
dów”. Istnieją na świecie ośrodki propagandy, kierowane z Berlina_i _innycn^ 
wcchb&nteeuropejskich. stolic, które nśviarę tę wzmacniają, pogłębiają i roz­
przestrzeniają. Ni&żadko wysiłki te skierowane są pod adresem Polakow.

Zadanie więc Polonii na tym polu nie jest łatwe. Nie powinno to jednak 
w najmniejszym stopniu zniechęcac jej i zrażać, jeśli chce przyczynie się 
do rzeczywistego wygrania pokoju dla Polski. Najlepsze rozwiązanie, najszla­
chetniejsze ideę i dażenia,zwykle muszą sobie torować drogę w ciężkim trudź-: 
i _wal.ee. Tak tez $ s,t i będzie z ideą wolnej, silnej i demokratycznej Polski 
zjednoczonej z innymi krajami Europy środkowo-wschodniej, w oparciu ó zasa- 
dę ’wolni z woInnymi, równi z równymi”.
< Oto więc najbardziej aktualne zadanie: dac Polsce po obecnej wojnie bez-

 ̂taką organizację Europy środkowo-wschodniej, któraby gwa-
zamieszkującym jej/.udom możność samostanowienia o sobie, bez ni-

woio-i PrzoV-°'v'moGi'ANa> wolność i rozwój kulturalno-gospodarczy w ranach wspólnego związku federacyjnego.
Możliwości Polonii, w 'tei dzie-od zonie są bardzo znadzne. yr.




